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Na falach Wisły.
Roj no i gwarno w przystani wio­

ślarskiej nad brzegiem Wisły.
Zwłaszcza w godzinach poran­

nych i przedwieczornych pogodnego 
dnia jedna za drugą łódź wymyka 
się na fale, mknie szybko w górę lub 
w dół rzeki, poruszana sprawnemi i 
silnemi rękoma siedzącej w niej za­
łogi. Gwar wesołej rozmowy miesza 
się z rytmicznemi uderzeniami wio­
seł, z przyśpieszonym oddechem 
pracujących żywiej piersi. Na roz­
leglej przestrzeni pokrywa się Wi­
sła barwnemi plamami łodzi najroz­
maitszych typów, kostyumów wio­
ślarzy; jedne z nich rosną, inne ma­
leją, w miarę zbliżania się lnb odda­
lania; nawet gdy zmierzch spowije 
już koryto rzeki, a otaczające mia­
sto rozpłonie tysiącem świateł elek­
trycznych i tysiącem jaśniejących o- 
kien, po falach snują się jeszcze sze­
leszczące cienie.

W dnie pogodne ruch ten jest 
bardziej ożywiony, ale nie lęka się 
nasz wioślarz i niepogody, nie prze- 
stiasza go wzburzona fala.

A zwłaszcza ci, którzy pragną 
zdobycia nagrody turystycznej w 
ciągu sezonu, lenić się nie mogą; za­
danie czeka ich wielkie, a czasu nie 
nazbyt wiele. Bo, aby zdobyć me­
dal brązowy, trzeba przebyć wiorst 
400, do małego medalu srebrnego da- 
je prawo dopiero wiorst 600, na du­
ży medal srebrny, odznaczenie naj­
wyższe, trzeba zapracować 700 wior­
stami, a oprócz tego wszyscy współ­
zawodnicy muszą się wykazać dwie­
ma większemi wycieczkami, co naj­

mniej 100-wiorstowemi. W dodatku 
regulamin surowy, nie można dowol­
nie rozkładać sobie pracy; najmniej­
szy dystans, od którego zaczyna się 
rachuba przebytych wiorst, to droga 
do Łachy Wilanowskiej i z powro­
tem, lub w dół do Bielan i z powro­
tem do przystani. Więc, by pozys­
kać odznaczenie, tracić czasu nie 
można. To też już od godziny 4-tej 
rano nieraz rozpoczyna się ruch na 
Przystani; najpierw wyruszają o- 
chotnicy do dalszych wycieczek, po­
tem około godziny 6-tej ci, którzy 
bliższą obrali sobie metę.

I bliżej i dalej znaleźć można 
piękne cele wycieczek. Do najbliż­
szych w górę rzeki, na prawym brze­
gu Wisły, zalicza wioślarz warszaw­
ski Saską Kępę (3 wiorsty), Blusz­
cze (5 wiorst), Lasy (8 wiorst), na 
lewym brzegu Siekierki (5 wiorst); 
podróż łodzią wiosłową trwa od 30 
minut do godziny, licząc przecięcio- 
wo pod wodę 8—11 minut na wiorstę, 
zależnie od stanu wódy i typu lodzi. 
Dalej uroczy Wilanów, wprost niego 
Zerzno, Miedzeszyn, Sucha Trawa, 
Obory i t. d. Do najdalszych wycie­
czek jednodniowych w górę rzeki 
należy wycieczka do Góry Kalwaryi, 
odległej od Warszawy 35 wiorst, po­
łożonej na lewym brzegu Wisły. W 
tę drogę jednak puszczać się mogą 
tylko bardzo wytrawni wioślarze, 
wyruszając z Warszawy wcześnie 
rano.

W dół rzeki dąży się zazwyczaj 
mniej chętnie, chociaż nie brak i tam

nader malowniczych miejscowości, 
jak Bielany (7 wiorst), Młociny (10 
wiorst), Jabłonna (15 wiorst) i t. p. 
Droga początkowa z biegiem rzeki 
jest wprawdzie łatwa i miła, ale za 
to powrót pod wodę wymaga wytę­
żenia sił i forsownej pracy. O ileż 
zaś lepiej wypocząć raczej w dro­
dze powrotnej. Ale i pod tym wzglę­
dem nie ma żadnej zasady.

Kto nie zakosztował sam przy­
jemności takich podróży po falach 
Wisły, ten nie zdoła w całej pełni po­
jąć ich uroku. Zwłaszcza kiedy się 
jedzie ze zmianą, to znaczy, kiedy 
na przemian połowa załogi odpoczy­
wa, a połowa pracuje.

Przed oczyma przesuwa się po­
woli malownicza linia wybrzeża, z 
którą wioślarz zaznajamia się coraz 
lepiej podczas każdej ponownej wy­
cieczki. Każdą kępę czy łachę, ka­
żdy kościółek, dworek, osadę czy 
chatę wita się wówczas, niby jako 
dobrego przyjaciela, którego losy 
chciałoby się poznać szczegółowiej. 
I, niewątpliwie, pod względem krajo­
znawstwa wycieczki oddają wybor­
ne usługi; wioślarze nasi niejedno u- 
mieją powiedzieć o miejscowościach, 
które mijają po drodze. Z każdą 
wiąże się odrazu w ich umyśle czy 
jakieś wspomnienie historyczne czy 
wspomnienie osobiste.

— Ten pałac należał niegdyś do 
biskupów płockich... — rozpoczyna 
ktoś z doświadczeńszych wioślarzy 
objaśniać nowieyuszy w miłym i 
zdrowym sporcie.

— Pamiętacie, jak utknęliśmy na 
tej łasze?

— Tutaj nocowaliśmy kiedyś, 
obawiając się wyruszać dalej po za­
padnięciu zmierzchu— przypominają 
sobie towarzysze wielu wspólnych 
wycieczek.

Odnowa wspomnień skraca czas 
podróży; toczy się swobodna, we­
soła pogawędka, czasem zabrzmi 
pieśń solowa czy chóralna i odbije 
się echem w nadbrzeżnych lasach.

Łódź mknie szybko w górę rzeki, 
lub falą niesiona.

Ruch, świeże powietrze zao­
strzają świetnie apetyt; w spiekotę 
dokuczy czasem i pragnienie. Prze­
zorni wioślarze, udający się na dalsze 
wycieczki, nie zapominają też o za­
opatrzeniu się w prowianty. Tern 
bardziej, że często-gęsto w pewnych 
miejscowościach trudno zdobyć coś 
innego, prócz mleka. Więc na lodzi 
znajdą się zawsze pieczone kurczęta, 
kotlety cielęce, bulion w kostkach,
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biszkopty, czekolada, woda sodowa, 
lemoniada, herbata z winem czerwo- 
nem, lub tym podobnie. Natomiast 
trunki alkoholiczne są niemal wy­
kluczone. A w jedzeniu i piciu prze­
strzega się pilnie umiarkowania, aby 
nie obciążyć zbytnio żołądka, nie roz­
leniwić się.

Skromny posiłek odbywa się 
bądź w łodzi, zwłaszcza gdy załoga 
jedzie ze zmianą, bądź na wybrzeżu, 
czy to pod cieniem drzew, czy w na­
potkanej chacie lub gospodzie.

I nocleg pod gołem niebem wy­
darzy się czasem. Wioślarze i w tym 
wypadku potrafią sobie poradzić: 
przymocuje się łódź silnie na wy­
brzeżu, żagiel, jeżeli łódź żaglowa, 
zabezpieczy od wilgoci murawy; kil­
ka godzin wypoczynku w cichej, 
przepojonej aromatem pól i lasów 
atmosferze pokrzepia znakomicie si­
ły do dalszych trudów.

*

Wypadki przewrócenia się łodzi 
bywają względnie rzadkie, Ale są 
w łodzi korkowe pasy ratunkowe, a 
każdy wioślarz jest także dobrym 
pływakiem, więc katastrofa kończy 
się zazwyczaj szczęśliwie, jedynie ką­
pielą w zimnej wodzie. Zdarza się 
jednak i inaczej; Wisła zabiera ofia­
ry. Rzadko, ale się zdarza.

Jednym z takich pamiętnych wy­
padków była tragiczna śmierć ś. p. 
Jana Blizińskiego przed laty kilko­
ma. Sześciowiorstowa łódź „Wilia" 
dążyła do Płocka na regaty. U wja­
zdu już do miasta spotkała się ze 
statkiem z przystani Górnickiego, 
dążącym do Włocławka. Statek, za­
taczając krąg, dał dużą falę, równo­
cześnie prawie i wicher spiętrzył wo­
dy, a „Wilia", w mgnieniu oka zalana, 
wywróciła się. Wioślarze i sternik 
znaleźli się w wodzie po szyję, od- 
tzucani bałwanami na znaczną odle­
głość. Czterech zdołało powrócić do 
lodzi i uchwyciło się konwulsyjnie jej 
hurtów; dwóch innych wyratowano 
również, lecz omdlałych; Blizińskie-

mu nie dopisały już siły, poszedł na 
dno.

Dopiero po dwóch dniach usil­
nych poszukiwań, przy pomocy o- 
gromnej sieci, używanej do ,łowienia 
jesiotrów, odnaleziono nieszczęsną o- 
fiarę Wisły pod Winiarami, przy sa­
mym prawie brzegu.

To znów odwrotna strona meda­
lu, to smutne wspomnienia wioślar­
skie z życia na falach Wisły.

St.
Sport w Krakowie.

Zw ycięzcy osta tn iego  turn ie ju  krakowskie 
go klubu szerm ierzy, wraz z jury. 

Polscy skauci w Anglii.

W wielkim zlocie skautowym, jaki 
w tym roku odbył się w Birmingham w 
Anglii, w dniach 2 do 6 lipca, wzięła 
po raz pierwszy udział delegacya gali­
cyjskich organizacyi skautowych. Jak 
wiadomo, idea skautu pozyskała w Ga­
licyi w bardzo niedługim czasie duży 
zastęp popleczników i zwolenników. Po­
wstały drużyny skautowe młodzieży ze 
szkół średnich, młodzieży rzemieślniczej, 
nawet drużyny żeńskie, wszystkie zaś 
rozwijają zwłaszcza podczas lata, oży­
wioną działalność. I w tym roku urzą­
dzono kolonie skautowe dla chłopców 
w kilku malowniczych, odległych od 
wielkomiejskiego ruchu miejscowościach; 
specyalnie dla dziewcząt urządził zarząd 
główny żeńskich drużyn skautowych ko­
lonie w Berezowie Niżnym, w połącze­
niu z wykładami i ćwiczeniami dla kie­
rowniczek.

Dzięki temu pomyślnemu rozwojowi 
skautu, delegacya polska na zjazd w Bir­

mingham przedstawiała się bardzo ko­
rzystnie. W skład jej wchodziło ośmiu 
skautów krakowskich, ośmiu lwowskich, 
reszta z innych miast galicyjskich. Wy­
cieczkę prowadził p. Małkowski. Ńa 
dworce we Lwowie i w Krakowie odpro­
wadziły skautów tłumy publiczności, że­
gnając ich wprost owacyjnie.

W Birminghamie skauci polscy two­
rzyli oddzielną grupę i osobno też roz­
bili obóz. W przeglądzie ogólnym i w 
popisach wyróżniali się tak dobrze, że 
paru angielskich popleczników skautingu, 
a zwłaszcza ks. Connaught złożyło im 
życzenia. Sędziwy twórca całego ru­
chu, generał Baden-Powell, odwiedził o- 
sohiście obóz polski i przy tej sposobno­
ści odznaczył przewodnika wycieczki, p. 
Mai kowskiego.

Delegacya powróciła do Galicyi w 
dwóch grupach, z których druga zwie­
dziła po drodze Francyę i Szwajcaryę, 
pod kierunkiem p. Nowaka.

W yścigi na prowincyi.

Jesteśmy w pełni sezonu wyścigo­
wego na prowincyi. W Królestwie — 
poza Warszawą — wyścigi odbywają się 
w Łodzi ( Ruda Pabianicka), Piotrkowie 
(dawne Pławno), Radomiu (dawny Ćmie­
lów) i Lublinie.

Dotychczas odbyły się wyścigi w 
Łodzi i Lublinie, oczekiwane są jeszcze 
biegi w Radomiu i Piotrkowie. W Lu­
blinie w ciągu 3 dni wyścigowych roze­
grano 11.200 rb. Oczywiście, dominują­
ce miejsce zajmuje tu znana stajnia p. 
A. Budnego, aczkolwiek i konie pp. Za­
rzyckiego, Niemojewskiego, J. hr. Bre­
zy oraz Gawlikowskiego biegały tu z po­
wodzeniem. W Łodzi znów (5 dni) na 
pierwsze miejsce wysunęła się stajnia 
p. Br. Peretjatkowicza, którego konie 
z dużem powodzeniem brały udział w 
tegorocznych konkursach hippicznych 
w Warszawie; szczęśliwie również bie­
gały w Łodzi konie p. Zarzyckiego. Pa­
trząc na przebieg wyścigów prowincyo­
nalnych, z trwogą spogląda się w przy­
szłość biegów gentlemańskich: z każdym 
sezonem lista nazwisk zmniejsza się, a 
nowe, młode siły napływają nader skąpo.

Winny się nad tern zastanowić Ko­
mitety Towarzystw prowincyonalnych: 
wyrobienie nowych jeźdźców — to jedno 
z ich zadań, zadań w ostatnich czasach 
bardzo lekceważonych..
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W yścigi w Lublinie. Rot. Saryusz W olski.

C złonkow ie  Tow. Zachęty W yścigów  Konnych w Lublin ie. R z ą d  1-szy, siedzą: pp. B. P e re tia tkow icz , Kosiński, Wężyk, prezes T.K.Z. 
Przanowskl, prezes W. K. Russanowski, A. Budny, skarbn ik  Morawski.

Bieg myśliwski. Pp. M. Szwajcer, P e re tia tkow icz , Bronikowski, Roland, W ołoszew ski. P. A. Budny ze swoim „H ryc ie m ” , zdo
bywcą nagrody przychówku.

Gymkhąna.Dobroczynny „k w ia te k ”  na polu wyścigowem.

Konkursy hippiczne w Pułtusku. Fot. Boi. Schm id t w P utitsku .

„K ik im o ra ”  Tad. Karw ickiego, 
pod S, Iwaszkiewiczem.

„Kuzyn”  M. M odzelewskiego. „Murnrn”  p. K indlera z Drogi 
Dolnej, — l-sza nagroda.

„D em on”  p. G ościck iego  
z P łock iego .



POLSKI KLUB TENNISOWY W POZNANIU, za łożony w ubiegłym  roku, odby ł ostatniem i czasy publiczny popis, k tó ry  zgrom adził 
liczny zastęp cz łonków  i w idzów. Wyniki da ły dowód bardzo pomyślnego rozw oju tow arzystw a.

,,Raid”  samochodowy: W arsza­
wa — Piotrków — Rad om —Lu blin— 

Warszawa.

Objazd samochodów po Królestwie, 
urządzony w początkach b. m. przez 
Klub Automobilistów Królestwa Polskie­
go, rnial na celu dwa punkty: wypróbo­
wanie sprawności maszyn ,typu tury­
stycznego, oraz zbadanie, o ile nasze dio- 
gi nadają się do większych wycieczek 
turystycznych na samochodach.

Oba te punkty obciążono — w celu 
otrzymania dokładniejszego wyniku, ró- 
żnemi ograniczeniami. Więc tedy, co do 
punktu pierwszego: maszyna winna była 
odbyć całą drogę bez naprawy; za naj­
drobniejszą nawet poprawkę, nawet obej­
rzenie motoru przy-otwartej masce—ob­
ciążano cenzurę maszyny karnemi stop­
niami. Co zaś do punktu drugiego, to 
poza szeregiem kilkunastowiorstowych 
dystansów szos złych, wyboistych, 
o ostrych skrętach, wyznaczono jeszcze 
etap od Warszawy do Błonia — 36 
wiorst — po najokropniejszej, wyboistej, 
pełnej dołów i bajor, zabójczej dla śre­
dnio zbudowanej maszyny, drodze.

Już po odbyciu tego etapu — przez 
wszystkie maszyny naogół dość pomy­
ślnie — można było wnioskować, iż wy­
nik objazdu konkursowego będzie po­
myślny: zapisano doń jedynie maszy­
ny — aczkolwiek różnej siły, to jednak 
pierwszorzędnej budowy.

To też na 25 maszyn, które wyru­
szyły od startu — na „kilometre lance" 
stawiło się aż 20 samochodów, z których 
3 bez jednego nawet punktu karneo-o. 
t. i. odbyły całą drogę (594 wiorsty) bez 
najdrobniejszej poprawki, a do 10 ma­
szyn — z tak nieznacznemi karami, iż 
przy przeciętnej wycieczce turystycznej 
nawet braćby ich w rachubę nie należało.

Poza technicznemi wynikami ..raidu" 
osiągnięto jeszcze inny, natury moral­
nej. Oto stwierdzono, iż naogół dość 
rozpowszechnione przeświadczenie o 
wrogiem usposobieniu naszego włościań- 
stwa względem samochodu jest, jeżeli 
nie zupełnie bezpodstawne, to przynaj­
mniej bardzo przesadzone — przy tak- 
townem zachowaniu się — to jest waru­
nek sine qua non — prowadzącego ma­
szynę: nasz przejazd przez większą 
część drogi, wśród opłotków wsi piotr­

kowskiej, radomskiej, szczególniej opo­
czyńskiej, i poniekąd lubelskiej — był w 
doslownem znaczeniu drogą po kwiatach, 
usłanych ręką gościnnego kmiotka, a o- 
wacye i serdeczność, z jaką witano ko­
rowód samochodowy, na długo pozosta­
nie w pamięci uczestników „raidu". s.

Kronika sportowa.
SPORT WIOŚLARSKI.

Warszawskie Tow. Wioślarskie od­
było w ostatnich dniach czerwca pod 
przewodnictwem p. Kobyłeckiego ogólne 
zwyczajne zebranie, na którem stwierdzo­
no pomyślny rozwój materyalny i spor­
towy Towarzystwa. W roku przyszłym 
ma przybyć z Czech kilku doświadczo­
nych wioślarzy dla instrukcyi: w b. m. 
zaś wioślarze warszawscy udają się do 
Czech na regaty. Międzyklubowe re­
gaty odbędą się w Warszawie w r. 1914. 
Nowych członków przyjęto 72.

Międzynarodowe regaty zaprzyja­
źnionych Towarzystw wioślarskich pol­
skich odbyły się na Prośnie pod Kali­
szem w dniu 29 czerwca, z udziałem o- 
kolo stu wioślarzy z Warszawy, (wio­
ślarze i wioślarki) z Krakowa, Pozna­
nia, Płocka i Włocławka. W biegu na 
„sculingach" zwyciężyli warszawiacy; w 
innych biegach zwyciężyli wioślarze ka­
liscy i krakowscy.

Wioślarstwo Krakowskie, dzięki sprę­
żystej działalności Akad. Związku Spor­
towego, oraz niezwykle korzystnych wa­
runków miejscowych, rozwija się coraz 
pomyślniej. Z ostatnich objawów ży­
wotności zapisać trzeba otwarcie nowej 
przystani na Dębnikach pod Krakowem 
oraz chrzest czterech nowych łodzi ró­
żnego typu.

SPORT KONNY.
„Łom", czterolatek Wł. ks. Lubomir­

skiego zdobył nagrodę na torze Freu- 
denau w gonitwie „Wasserturm - Ren- 
nen“, oraz nagrodę „jubileuszową" 
(50.000 mk.) na torze Hamburskim.

1F „derby niemieckiem" w Hambur­
gu pierwszą nagrodę zdobył „Turmfal- 
ke“, „Mości książę" ze stajni Wł. ks. 
Lubomirskiego, będący pierwszym fawo- 
lytem w wyścigu, przybył drugi do 
mety.

CYKLIŚCI.
Wyścigi cyklistów. Krajowe wy­

ścigi cyklistów odbyły się w Warszawie 
na torze Dynasów w dniu 29 czerwca. 
Wyniki były następujące: 1 wyścig „Za­
chęty": Kamo (3 m. 45’/.-, s.); II „Kwa­
lifikacyjny": Szymczyk (2 m. 50 s.);
III „Championat wiosenny": Szymczyk;
IV „Handicap": Z. Bursztynowicz (2 m. 
34 sek.); V motocyklistów: Piotrowski 
(4 m. 82/s s.); VI motocyklistów: Pio­
trowski (10 kim. — 8 m.); VII „premio­
wy": Fr. Szymczyk (5 m. 484/» s.); VIII 
piechurów: Proszczvński; IX „pociesze­
nia": Janociński; X dystansowy 10-cio 
klas.: Kamiński (9 m. 39 sek.).

Wyścigi torowe cyklistów odbyły się 
w niedzielę dn. 6 lipca w Żyrardowie, z 
udziałem kilku znanych cyklistów war­
szawskich.

LAWN-TENNIS.
Turniej tennisowy w Krakowie. W 

ostatnich dniach czerwca rozgrywał się 
w Krakowie przez kilka dni wielki mię­
dzynarodowy turniej tennisowy, z udzia­
łem najlepszych graczy z Pragi, Wied­
nia, Kopenhagi, Warszawy, Lwowa i t.d.. 
razem w ogólnej liczbie kilkudziesięciu 
mężczyzn i kobiet. Nagrody turniejowe 
ofiarowała rada m. Krakowa, oraz kilka 
osób prywatnych.

RÓŻNE.
Galicyjskie Tow. Łowieckie odbyło 

z z. m. walne zgromadzenie i doroczne 
strzelanie premiowe. W ciągu dyskusyi 
uskarżano się na macosze traktowanie 
spraw łowieckich przez władze krajowe, 
oraz na liczne niedomagania obowiązu­
jącej ustawy łowieckiej.

Turniej klubu szermierzy iv Krako­
wie, urządzony w dn. 15 czerwca, dał re­
zultaty świadczące chlubnie o pracy nau­
czycieli i uczniów. W zawodach na flo­
rety zdobvli palmę pierwszeństwa pp. 
Hrebenda, Ader. Racibowski, w zawodacii 
na pałasze pd. Papee, Mikucki, Sroczyń­
ski, Ader, Konopka, Macudziński, Hre­
benda, Murdzieński.

Konfiskata. Nr. 12 „Skauta", dwu­
tygodnika ilustrowanego dla młodzieży 
polskiej, wydawanego pod redakcyą Br. 
Bouffałła, został skonfiskowany.

Nowy rekord światowy w skoku w 
wyż bez rozbiegu, osiągną! Nowym 
Jorku amerykanin Góhring, skacząc i o? 
mtr.


